Wnioski

   Niewątpliwie książka L. Puczko "Medycyna wielowymiarowa" jest poważna pracą naukowa, napisaną w sposób maksymalnie przejrzysty i zrozumiały. Niemniej dla wielu nieprzygotowanych czytelników nawet taki poziom przedstawienia materiału może wydawać się skomplikowany. Nie zrażajcie się jeśli przy pierwszym czytaniu zrodzi się wiele pytań. Nie jest możliwe całkowite zrozumienie poważnej naukowej bez specjalnego przygotowania. Przypomnijcie sobie, jak w szkole i na wyższych studiach w ciągu wielu lat zgłębialiście różne przedmioty, które nie były tak złożone i znaczące dla ludzkości, jak przedstawiony wam teraz całkowicie nowy pogląd na źródło powstawania chorób u człowieka i sposoby ich leczenia.
   Oczywiście dla większości przygotowanych czytelników ta książka będzie łatwa do opanowania.
Można z pewnością stwierdzić, że główne zasady medycyny wielowymiarowej stanowią jedno z najważniejszych odkryć dokonanych w ostatnich czasach. W istocie autorka wypracowała nowe podejście do zachowania i odbudowy zdrowia człowieka, do wprowadzenia harmonii między Świadomością człowieka i jego odczuwaniem świata oraz jego światopoglądem.
   Może niektóre osoby zainteresuje to, że mniej więcej po roku od wydania tej książki Ludmiła Puczko została nominowana na członka Rosyjskiej i Międzynarodowej Akademii Inżynieryjnej.
   Powtórzmy jeszcze raz, że proponowane przez autora metody samodiagnozowania, samouzdrawiania oraz ustanowienia harmonii w organizmie człowieka są absolutnie bezpieczne, proste i dostępne dla każdego. Jednakże należy być bardzo uważnym i ostrożnym przy diagnozowaniu i leczeniu innych osób. Nie zapominajcie o wypracowanej przez autorkę zasadzie bezpieczeństwa. Pamiętajcie, ze jeśli istnieje realne zagrożenie, żadna ochrona nie jest w stanie zapewnić stuprocentowego bezpieczeństwa.
   Niebezpieczeństwo polega na możliwości "przeniesienia" choroby z chorego człowieka na zdrowego i w "przepompowaniu" energii od zdrowego człowieka do chorego (wampiryzm). Możliwość takich negatywnych skutków wynika z "energoinformacyjnej falowej natury" większości chorób człowieka: drgania elektromagnetyczne związane z tą czy inną chorobą mogą w trakcie diagnozowania lub leczenia wywołać procesy rezonansowo-falowe, i na skutek tego choroba może przejść od pacjenta na uzdrowiciela. Z tego wynika, że chory człowiek może zarazić zdrowego drogą energoinformacyjną.
   Jeszcze jedno niebezpieczeństwo czyha na stosunkowo zdrowego człowieka, którego próbuje diagnozować chora lub starsza osoba. Trzeba na to uważać! Osoby w starszym wieku lub chore (/albo o odwróconej polaryzacji pola*), zamiast zajmować się własnymi problemami ( o czym autorka wspomina wielokrotnie), często w dobrej wierze próbują diagnozować lub leczyć praktycznie zdrowych młodych ludzi, szczególnie dzieci. Zazwyczaj robią to z dobrego serca, ze szczerego pragnienia pomocy, lecz albo bez wiedzy, albo wbrew woli "pacjenta". Może to sprawić, że przy kontakcie energoinformacyjnym silna energetyka zdrowego organizmu "pacjenta" zostanie przekazana słabszemu organizmowi "lekarza", służąc mu dobrym zasilaniem energetycznym. Tacy "lekarze" po długich i niby męczących dla nich zabiegach uzdrowicielskich nie okazują żadnych oznak zmęczenia - wręcz przeciwnie, są weselsi i mocniejsi. Stąd staje się zrozumiałe, dlaczego osoby dość słabego zdrowia pragną pomagać młodym i praktycznie zdrowym ludziom. W taki sposób ze szczerych najszlachetniejszych pobudek starszy lub chory (/*) człowiek może łatwo zamienić się w "energoinformacyjnego wampira", który wyrządza bliskim ludziom krzywdę.
   Pamiętajcie, ze stworzone przez L. Puczko metody przede wszystkim są przeznaczone dla samodiagnozowania i samouzdrawiania człowieka.
   Często u ludzi, którzy w jakimś stopniu opanowali metodę medycyny wielowymiarowej, powstaje pragnienie pomocy komukolwiek. W tej sytuacji potencjalnemu "lekarzowi" można przypomnieć doświadczenie starożytnych taoistycznych mędrców. Uzdrowiciel przystępował do leczenia tylko w tym wypadku, jeśli zostały spełnione trzy warunki:
   1) chory uświadamiał sobie, ze potrzebuje czyjejś pomocy;
   2) chory poprosił o pomoc;
   3) chory zwrócił się o pomoc właśnie do niego;
   Jeśli czujecie chęć, by komuś pomóc, przypomnijcie sobie o mędrcach taoistach. Być może mają rację? Być może wasza pomoc nie jest potrzebna? Być może lepiej będzie, jeśli zaproponujecie swojemu "pacjentowi" samodzielne lub z waszą pomocą opanowanie podstaw medycyny wielowymiarowej? Zastanówcie się? Być może lepiej nic nie robić, niż komuś wyrządzić zło?
   Na koniec należy podkreślić, że zasady przyjęte i wykorzystane w medycynie wielowymiarowej nie mają nic wspólnego ze współczesnymi odkryciami technologii torsyjnych oraz ze starożytnymi i najnowszymi technikami kontrolowanego oddziaływania na świadomość i postępowanie człowieka (magia, hipnoza, czary, urządzenia "psychotroniczne" itd.).
   Nowa koncepcja wielowymiarowości ludzkiego ciała i możliwość samouzdrawiania i samodiagnozowania, przedstawione w książce L. Puczko, pomogą wam poczuć się pewniej w naszym niestety nie zawsze spokojnym i dostatnim życiu.
   Pracujcie wytrwale z książką, a wiele niebezpiecznych dla życia i zdrowia sytuacji przestanie wydawać się wam sytuacjami bez wyjścia.

          Pomóż sobie sam, a wtedy pomoże ci Bóg.
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